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Prenum eratę i o g ło szen ia  ii ia pism a „Praca“ przyjm uje Biuro pism A. Zatorski, w  Pabjanicach, Z am kow a Nr. 15.

P i s  n o  p a s w i ą c a n e  s p r a w i e  r o b o t n i k ó w  i i n t e l i g e n c j i  p r a c u j ą c e

im  Dresamerafó 
Miesięcznie Mk. 400 
na prowincji „ 500 
Zagranicą „ 800

UWAGA: Prenumeratą, 
era? wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nala- 
iy adresować Jak n a s t f  
| ł i ] e :

PAWEŁ URBANIAK 
Lidź, Przejazd Nr. i, 

„Praca".

A dm inistracja otw arta  od g . 9 rano
„.........  do 7 w ieczorem .

Redaktor przyjmuje wa wiórki 1 piątki 
..... . od 5 — 7 wieczorem. ____ _

SekTetarjat Redakcji otwarty dla pa*
bliczności od 0—8 wiefts, codzienni».
Rątcplsów nlsssdaiąejeta aię da draka Redakejt 
----------------- ni* zwraca. “—-------------
A rty k u ły  b az  oxn iczen la  h sa o ra r ja m  a w j u a s  
— — — są  za  bezpłataa. — — —

CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem mk. 80.— 
wtekścla rak.100.—rekla
my mk. 50.—, nakrdlog 
mk. 40—, komunikaty 
mk. 50, zwyczajne mk. 25 
za wlers* nompirelowy 

jednołamonry. 
Oęłasjcala drobaa 10 mk. 
za wyraz, dli poszukują- 
cyah prasy oraz zagubiona 

dokumenty mk. 8. 
Ogbsz.nla zaral*jjc»we o 
50 proc. drożej. — Zagra
niczne o 103 proc. droiel. 
Ogłaszania aa iiy l iaa  pi 
R.-i i )  łf>J. Jfłtłl

RU3SSQSI

H A R R Y  P E E LU lubien iec  
publiczności

w  niezrów nanym  dram acie aw anturniczym  w  7-m iu w ie lk ich  aktach p. t.

Kino-Teałr
r  a

o  w  m  ü

z o r a j s z e  o b r a d y  s e j m o w e .
(Polska przyjęlą decyzję górnośląską. —  W alka z komunizmem. —  P rzec iw  

nadużyciom  policyjnym  w  Poznańskiem .

Ł  *ro ^ 5 i » f i » - o b o w * ł  r t r r y j ę -  
Ci r i e c  j : ! i  r ó r n  ó  ą  ¿ k i o j

p  • • o  z  f ł  q c i  p o i l s t e f .
WARSZAWA, 20 <i AT). Na wstę

pie fi isiojszego p"«iedz«nm b a b ra ł  głos 
prezydent ministrów i onikowski.

f J l o w a  p r o m i n r a .
Wypoki Sojmio I Rząd R zeozyps-  

politej polskiej został zawiadomimy 
przez prezydenta ministrów Francji o 
decyzji w sprawie górnośląskiej, zapro
ponowanej przoz Radę Ligi Narodów, 
a pr/v 't’to) przez rządy Wielki.*) Bry
tanii, Francji, Włoch i Japonji. Oczeki
wany od dnia 20 inarca 21 roku podział 
G. Śląska został dokonany. Niestety, 
rząd polski stwierdzić musi, żo dzień 
tego podziału nio jest dniom święta r a 
dości, jak tego miało prawo oczekiwać 
społeczeństwo Polski. Wiole tysięcy 
naszych współbraci, którzy w dniu gło
sowania ludowego śmiało i otwarcie wy
powiedzieli swoją wolę, aby być przyłą
czonymi do Matki Ojczyzny, wielu in
nych, których agitacja, terror ze strony 
przeciwnika i wstrzymały od szczerego 
wypowiedzenia swej woli, pozostało po 
tomie} stronie w ¡granicy państwowej.
Wielu także dzielnych bojowników o 
wolność kraju nie dożyło dnia wyzwole
nia, za któro walczyli i ' z a 'które ginęli.
Witając więc dzisiaj naszych braci z 
Huty Królewskiej i Rybnika, Katowic,
Pszczyny i Lublińca, Tarnowskich Gór 
i Mysłowic z żalem i serdecznym bólom 
myśleć musimy o tych, co pozostali 
w Gliwicach i Zabrzu, Bytomiu, Racibo
rzu i Oleśnie, Kluczborku, Opolu i Wiel
kich Strzelcac h. Rząd poiski nie omiesz
ka uczynić tego, aby bezpieczeństwo 
i prawa tej siedemset tysięcznej ludności 
P Iskiej były uszanowane i aby gwaran
cje, z ¡gwarantowane jej w decyzji Rady 
Najwyższej, były również ścisło prze
strzegano, jak  i gwarancją jakie ł<ząd 
pi 1 " i |>rzyjął wobec mniejszości naro
dowych w Polsco. Rząd polski stwier- 
, ,alr?az jeszcze, żo l olska stoi i stać 
będzie zawsze na gruncie trak:atów, re- 
guluiących stosunki narodowe, a opie
rając się na tych traktatach, współdzia
łać bęuzie w gospodarczej odbudowio 
Eur. py. Uznając decyzję Rady Najwyż
szej, jako jedną z przyszłycn podstaw 
tej pracy, RZąd polski stwierdza jednakże, 
że rezultaty głosowania na terenie ple
biscytowym górnośląskim- byłyby nio- 
wątpliwio dały olbrzymią przewagę gło
som polskim, gdyby nie udzielenie pra
wa głosu emigrantom niemieckim, dziś 
zupełnie krajowi obcych. Musimy jed
nakże tutaj podnieść, że Wysoka Liga 
Narodów w pracy swojej, która dopro
wadziła do rozstrzygnięcia, nie odpowia
dającemu wprawdzie usprawiedliwionym 
postulatom społeczeństwa polskiego, kie
rowała się jednakże na podstawie for
malnego głosowania sumiennością i spra
wiedliwością i dążyła do utrzymania 
diioła pokoju.

R zą d  p o ls k i w z y w a  cało  s p o łe c z e ń 
stwo, a b y  w tym  n a s tro ju  p rz y ję ło  o- 
b e cn ą d e cy z ję  N ie o d d a n ie  P o ls ce  n o 
w y c h  terenów  b ę d z ie  i d la  nas bodźcem  
i za ch ę tą  do p ra c y . P o ls k a  p ra g n ie  po 
u trw a le n iu  s w o ic h  g ra n ic  o d  w sch o d u  
ł  za ch o d u  w e jś ć  n a dro gę p r a c y  p o k o jo 
w ej i ufa, że w tem  d ą że n iu  zn a jd z ie  
o p a rc ie  całe g o  św ia ta  cy w ilizo w a n e g o .

R e z o ? M o “n  k o m i s y j n a  z o -  
& t £ . ł a

M a rs z a łe k  o znajm ia, żo sp ra w ę  g ó r
n o ś lą s k ą  o d e słn ł d la  ro z p a trz e n ia  do k o 
m is ji s p ra w  z a g ra n icz n y ch .

P. S ta n isła w  G ra b sk i, re fe re n t k o 
m is ji,  o św iad cza , że k o m isja  je d n o g ło śn ie  
p rz y ję ła  n a stę p u ją cą  re z o lu c ję :

W ysoki Sejm uchwralić raczy: 
„P ostanow ien ie m ocarstw  sprzym ie
rzonych, rozstrzygające spraw ę przy
należności państw ow ej G. Ś ląska  
w  częśc i tylko zadość uczyniło  słu sz
nym i spraw ied liw ym  prawom  na
rodow i polskiem u i polskiej ludności 
górnośląsk iej.

W arunki w  których odbyw ał 
s ię  p leb iscyt i w ielokrotn io  sprzecz
na z duchem  traktatu  w ersa lsk iego  
in terpretacja jeg o  w yn ik ów  spra
w iły . że znaczne częśc i G. Śląska, 
posiadające n iew ą tp liw ie  polską  
w iększość, zosta ły  pozbaw ione natu
ralnego sw eg o  praw a złączen ia  s ię  
z resztą  Ojczyzny. 700000 przeszło 
P olaków  pozostaje na G, Siąsku po 
za gran icam i R zeczypospolitej. Dla  
nich  zapadła decyzja brzmi, jakoby  
leg a lizacja  w iek ow ej n iesp raw ied li
w o śc i. Rząd polski n ie może za
pom nieć o tych  braciach* górnoślą
skich , którzy mimo k ilkusetletn ie
go oderw an ia  od P o lsk i n ie zatra
c ili ducha polsk iego i w  ostatnich  
czasach  złożyli ży w y  dowód najbar
dziej ofiarnego patrjotyzm u.

S tw ierdzając pow yższe, jak  rów 
n ież zlecen ie  m ocarstw  sprzym ie
rzonych, d otyczące stanu przejścio
w ego, nakładające na Polskę w arun
ki w  p ew nych  punktach u ciążliw e, 
Sejm mimo to, u leg a ją c  kon ieczno
śc i przyw rócenia  jaknajszybciej po
w szech n ego  w  Europie pokoju, przyj
m uje do w iadom ości o św iad czen ie  
Rządu o przyjęciu  przez Rzeczpo
sp o litą  P olską p ostan ow ien ia  mo
ca rstw  sprzym ierzonych. Sejm  w zy 
w a  Rząd, by w  w ynikających  z po
w y ższeg o  postanow ien ia  rokow a
niach: 1) użył w szystk ich  środków  
dla sk uteczn ego  i  trw ałego  zabezpie
czen ia  praw  narodow ych i  obyw a

telsk ich  polskiej ludności górnoślą
skiej, pozostającej poza gran icam i 
Rzeczypospolitej; 2) zapew nił ko
n ieczne zw iązk i praw nogospodarcze  
przyznanej P olsce częśc i G. Ś ląska  
z resztą  państw a.

Sejm w zyw a  Rzad i  naród do 
roztoczenia szczególnej opieki nad 
ziem ią górnośląską i zabezpieczenia  
skutecznej pomocy ofiarom  w alk i o 
polskość G. Śląska.

Tzba jednogłośn ie przyjęła tekst  
rezolucji.

Po przyjęciu rezolucji Marszałek 
Trąmpczyński wyraził słowa wdzięczności 
i hołdu cieniom tych wirnych synów Oj
czyzny, którzy polegli w trzykrotnych nie
równych walkach o wolność Śląska, oraz 
tym bohaterom, fhołd tym> którzy z  bro- 
nią w ręka przelewali kiew za wolność 
kraju I tym tysiącom, które, aby dać 
świadectwo prawdzie paświęiali wszystko 
co mieli.

Inna o p r a t s y .
Po przystąpieniu do porządku dzien

nego przyjęto ustawę o opłatach stemplo
wych od weksli, poezem przystąpiono do 
obrad nad nagłym wnioskiem ZLN.

o uznanie d zia ła ln ości ko
m unistycznej za  zbrodnię 

zdrady stanu.
Przemawiają za wnioskiem posł. Mie

czkowski i ks. Lutosławski, który przed
kłada rezolucję następującą:

.Sejm stwierdza, źe działalność ko
munistów nosi wszelkie cechy zbrodni 
przeciw państwu. Sejm poleca komisji 
prawniczej, aby przedstawiła projekt usta
wy karnej przeciw jej wykroazeniom. Sejm 
poleca komisji konstytucyjnej, aby w or
dynacji wyborczej wśród zbrodni, wyklu
czających od mandatu poselskiego, za
mieściła także należenie do międzynaro
dowej organizacji komunistycznej*.

Na wniosek p. Skulskiego sprawoz
danie odesłano jeszcze do komisji praw
niczej i administracyjnej celem rozpatrze
nia go i dania możności wypowiedzenia 
się ministrowi spr. wewnętrznych. Komi
sjom dano termin 2 tygodniowy.

Z kolei przyjęto ustawę o przepi
sach prawnych, obowiązujących na ob
szarze Spiszą i Orawy, poezem p. Ponia
towski uzasadniał nagłość wniosku w 
sprawie nadużyć policyjnych w Poznań* 
skiem podczas

tłumienć.i strajku  rolnego.
Mówca prosił o przyjęcie nagłości 

wniosku, wzywającego trząd do zapobie
żenia nadużyciom władz w wojewóoztwie 
poznańskiem i wycofania wojska od czyn
ności policyjnych, oraz wysłania nadzwy
czajnej komisji dla zbadania postępow a
nia władz administracyjnych i ukarania 
winnych. Izba nagłość wniosku przyjęła.

Wobec sprzeciwu prawicy meritum 
nie rozpatrywano na tym posiedzeniu.

Następne posiedzenie w piątek.

P iotrkow ska
róg Główne],

W  K o m i s j a c h  S e j m o w y c h .

Kom isje wyborcze«
WARSZAWA, 26. (PAT) — Komisja 

konstytucyjna odbywała w dalszym ciągu 
obrady n »d składem komisji wyborczych. 
Na wniosek podkomisji postanowiono, że 
w państwowej komisji wyborczej ma za
siadać, oprócz generalnego komisarza wy
borczego, 8 członków delegowanych przez 
8 najsilniejszych klubów ustępującego Sej
mu. Okręgowa komisja wyborcza ma się 
składaS z przewodniczącego, mianowanego 
przez generalnego komisarza wyborczego 
na wniosek nrezydenta Sądu apelacyjnego 
i z 5 członków, których 2 wybiera Rada 
miejska, 2 sejmik powiatowy i 1 przewo
dniczący komisji okręgowej na wniosek 
Wojewody.

Do każdej komisji wyborczfel okrę
gowej Minister spraw wewnętrznych mo*e 
mianować komisarza wyborczego, któremu 
muszą być komunikowane wszystkie uchwa
ły komisji okręgowej. Komisarz wyborczy 
ma prawo sprzeciwu uchwałom. W tym 
wypadku rozstrzyga Sąd najwyższy. Na 
wniosek reijrenta d-ra Buzka komisja 
uchwaliła, iż obwodowa komisja wyborcza 
ma się składić z 5 członków. Przewodni
czącego mianuje komisja wyborcza, l człon
ka Stare stwo, 3 członków Rada gminna. 
Następnie przyjęto art. 23 i 83 projektu 
ordynacji wyborcze] w brzmieniu rządo
wym z mniej istotucmi zmiauami.

lirzr;d walki z lichwą.
WARSZAWA, 26. (PAT) -  K om isja  

praw nicza na zebraniu dzisiejszem  posta
now iła  odbyć w spólne zebranie z kom isją  
aprow izacyjną dla rozstrzygnięcia kw estji 
zn iesien ia Urzędu w alki z lichw ą i d l a i b a -  
dania projektu ustawy o umowach naby
cia  nieruchom ości w b. d zieln icy p ru sk ie j 
□a im ię osób podstawionych.

Z Rady Ministrów.
WARSZAWA, 26. (PAT). Rada Mi

nistrów na posiedzeniu pod przewodnict
wem pana Ministra Stesłowicza, zastępu
jącego pana Prezydenta Ministrów, uchwa
liła złożony przez pana Ministra Spra
wiedliwości wniosek w  sprawie przekaza
nia Min. Sprawiedliwości zarządu wymia
ru sprawiedliwości b. dzielnicy pruskiej, 
złożony przez pana Ministra Rolnictwa 1 
D jbr Państwowych, projekt ustawy w 
przedmiocie upoważnienia osób, uprawia
jących działki ziemi na obszarze ziem 
wschodnich, do czasowego użytkowania 
uprawianych przez nie gruntów i mają
cych pom ieszczeń oraz wniosek p. Mini
stra Pracy i Opieki Społeczne] w sprawie 
przedłużenia czasu pracy w cukrowniach 
podczas kaapan]i 1921*22 roku. Risztę 
posiedzenia poświęcono sprawom G. Ślą
ska i sprawom polityki zagranicznej.

Prem jer Ponikowski na kre
sach.

WARSZAWA, 26 (PAT) W sobotę 
do. 22 b. m. o godz. 11.50 w południ« 
prezydent ministrów Ponikowski wyjechał 
z Warszawy, udająe się na wschodnie kre
sy państwa. Celem podróży prezydenta 
było aapoznanie się bezstronne ze itanea.
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M L J O N Ó W K A  „ P R A C Y ”
która padła na zaświadczenie pożyczki 3 V a  S 8 2 .
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rrfczy w województwie poleskim, jak rów- 
nkż ze stosunkami, panującymi nad grani« 
cą i techniką reemigracji. W Brześciu do 
grona wyższych urzędników prezydjum 
Rady ministrów min. spnw wewnętrnych 
i min. oświ cenią publicznego przyłączyli 
s ę: wojewoda poleski i kurator współo-

Delegaci polski ¡niemiecki 
w Komisji Trzech.

(M ianowaniem sw eg o  delegata Niem 
cy aprobowali decyzją górnośląską). 

(Od własnego koresp.). 
WARSZAWĄ, 26. —  Pełnomocnikiem 

polskim w Komisji Trzeęh dla G. Śląska 
został mian wany przez Rząd polski p*a 
Kazimierz Olszewski.

Niemcy zamianowali ze swej strony 
radcę górniczego z Królewca, Bauzela.

✓

Bszskuteczne rokowania.
B E R L IN ,  26. (Pat.) Rokow ania  

w  spraw ie  utworzenia gabinetu ko
alicyjnego, do którego w eszliby tak
że i demokraci, dotąd nie doprowa
dziły do konkretnego rezultatu.

Koniec eskapady cesarskiej.
WIEDEŃ, 26 (Pat.) „Neue Freie 

Pi : “ oon esi z  Budapijsrtu. Andras?y, 
Rafowa i i Gratz ; traktowani są (ako 
w, ź  niowie os -arżtfni o zdradę stanu. 
Z oficerów Karola aresztowano tyl o 
Ostenburga, w chwili, ¡jdy chciał po
pełnić aamobó siwo, w czcm mu prze
szkodzono. Aresztowano komisarza dla 
j schodnich Węgier. Ruch 1.olejowy po- 
ł ,!;y Austrią a Węgrami zostei prsy* 
■> \ ócot.y.

Internowanie Kareta.
BUDAPESZT 20, (PAT). WBK. 

Rf-zultatem wczorajszej konferencji z 
przedstawicielami państw sprzym ierzy 
nych było postanowienie internowania 
lnóla Karola z małżonką w klasztorze 
Rad jeziorem Blotnem, ponieważ Karol 
poddał się bez zastrzeżeń 7 warunkom 
kapitulacji.

„Czarcia wysps“ dla Karola,
LONDYN 20. (PAT). W< kołach 

dyplomatycznych panuje przekonanie, 
że zatrzymanie Karola w Europie było
by niepożądanom. Wobec czego wzię
to pod uwagę wyspy Kanaryjskie oraz 
wyspę Zbawiciela. Jest również możli- 
wem, żo Karol będzie deportowany do 
jakiej posiadłości angielskiej. Będą po
czynione odpowiednie zarządzenia, aby 
przeszkodzić ewentualnej próbie ucieczki.

Sanat czeski o sytuacji na Węgrzech/
PRAGA 26. (PAT). Dziś odbyło 

się posiedzenie Senatu poświęcone wy
padkom na Węgrzech. Prezydent Sena
tu oświadczył, że  wydarzenia na Węg
rzech zagrażają pokojowi Europy. Gdy
by przewrót monarchistyczuy na Węg. 
rzęch zwyciężył, ekspansja idei rnonar- 
chistycznej przeniosłaby się na inne 
j u ¿aiwŁ.

kręgu poleskiego. Prezydent ministrów na 
wszystkich większych stacjach witany był 
owacyjnie przez władze wojskowe i cy
wilne, oraz przedstawicieli ludności. Sta
rostowie składali raporty urzędowe.

Wczoraj premjef powrócił do War
szawy.

Nominacja ta kładzie kres wszelkim
przypuszczeniom , jakoby Niem cy m iały  
o d rz u c ć  decyzję Rady Am basadorów.

„Oburzania“  w Barllnto.
(Od własnego korcsp.,1 

WARSZAWA, 26. -  Z B:riina dono
szą, t ' odbyły się tam przed poselstwem 
polskiem wrogie manifestacje. Wezwano 
policję, Jednakże tium rozszedł się spo
kojnie. Poselstwo polskie założyło protest 
u rządu berlińskiego.

W irth tw orzy gabinet,
G D A Ń S K ,  26. (Pat.) „Danziger 

Zeitunc'“ donosi z Berlina, że kan
clerz W irth  przyjął pow ierzoną mu 
przez prezydenta Rzeszy misję utw o
rzenia now,ego gabinetu. . ■ — *

Premjer Benesz zaznaczył, że rząd 
oczekuje spokojnie dalszego biegu wy
padków. Na jutrzejszym posiedzeniu 
Benesz zamierza złożyć exposć o stano
wisku rządu czechosłowackiego, wobec 
sytuacji na Węgrzech.

Niemiecki (związek parlamentarny 
wypowiada się przeciwko jakiejkolwiek 
interwencji na Węgrzech i mieszaniu się 
do wewnętrznych spraw węgierskich. 
Zarządzona mobilizacja może być uwa
żana iedynio za oznakę słabości. Sena
tor Heller, niemiecki socjaldemokrata 
żąda ostatecznego unieszkodliwienia 
Karola, konstatując .jednak, (że polityka 
Benesza poniosła fiasko. Załatwienie 
kwestji Habsburgów na Węgrzech należy 
osiągnąć jedynie drogą pokojową. — 
Kwestji habsburskiej nie należy podob
nie, jak w r. 1 9 1 4 , wyolbrzymiać sztucz
nie i stwarzać atmosferę wojenną.

0 losy Kłajpedy.
BERLIN, 26. (Pat.) .Localanzelger" 

donosi, że Rada Najwyższa bezpośred
nio wydala decyzję co do przynależ
ności Kłajpedy. Zdani m tego daiennika, 
wcbec tego, ie Wilno ma przypaść Pol
sce, Litwie przypadnie Kłajpeda.

Otwarcie międzynarodowej konferencji 
pracy.

GENEWA, 26 (PAT). Havas. Ot
warto tu konferencję pracy. Stany 
Zjednoczone są nieobecne. Niemcy są 
na konferencji reprezentowane, Fonta- 
łno jako prezydent konferencji przywitał 
delegatów i wyraził nadzieję, że konfe
rencja spełni swoje zadanie. Prezydent 
związku szwajcarskiego wzywał do po
rozumienia i współpracy właścicieli i 
robotników w chwili, gdy koncesje oma
wiano niedawny wywołują opozycję. 
Zalecał robotnikom roztropność 1 umiar
kowani# w domaganiu się swych praw.

Zaburzania w Portugalii.
LIZBONA 26. (PAT). Hav. Miasto 

ma obecnie wygląd spokojny. Po .'uli
cach krążą tylko patrole jz karabinami 
maszynowymi, umieszczonymi na p lat
formach. Donoszą, że lwczoraj wieczo
rem przyszło do rozruchów, kawaleria 
szarżowała w tłumie, który nie usłuchał 
rozkazu do cofnięcia się. 15 osób ran
nych.

Katastrofalne położenie.
MOSKWA, 25. (PAT) „Izwiestja" 

donoszą, żo w całej gub. Carycyńskloj 
szerzy się głód. Ludność zdobywa su- 
rogaty. Żołędzie doszły do ceny 70,000 
za pud, korzeni? kosztują 60,000 rb. pud. 
W miesiącu wrześniu w carycyńsklm 
„Domu matki i dziecka“ z pośród wy
chowywanych dzieci zmarło ogółom 
32. W szpitalach pożywienie chorych 
zmniejszono do minimum. Chorzy otrzy
mują bardzo nieregularnie pćł funta 
chloba, 18 zołotników mięsa i 1 zolotnik 
cukru. Racja ta starczyć miml niejed
nokrotnie na 8 do 4 dni. Epidemjo stało 
rozszerzają się, pomimo to z powodu 
braku personelu i środków lekarskich 
akoja ratunkowa jest silnie ograniczoną.

Wiadomość) telegraficzni
(—) W Angiji roz trzymają obecnie 

sprawę, czy Kfssin ma ^rawo do hono
rów, przysługujących ambasadorom.

(•—) Nuncjusz paptęsTił ?fo>ył w imie
niu Pa picia na ręce Nansena 500,000 ii- 
rów dla ftiodnytU w  Roiji.

(— ) Delegat polski przy Lidze 
Narodów  prof. A skenazy  dn. 21 bm. 
podpisał w  Im ien iu  Iizplitej Polskiej 
konwencję w  spraw ie  w ysp  A lan- 
dzkieb.

(—) Wczorej rozpoczęła się w Ry
dze konferencja pańslw bsłtyckicti z «- 
działem Rosji. Delegacja 'rosyjska i litew
ska przybyły w poniedziałek, estońska zaś 
i finlandzka wczoraj rano.

(— ) J;st rzeetą prawdopodobni, łe
waszyngtcń-ka konierencja w sprawia roz
brojeń zostania otwartą ,12 listopada, za
miast ł j .  Ten ostatni dzi:ń bidzie w ca
łości poświęcony manifestacjom patetycz
nym.

(—) Reuter dowiaduje się w związku 
z pomysłem umieszczenia b. króla Karola 
na wygnaniu we Włoszech, że rząd an
gielski upiera się przy stanowisku, iż na
leży wysiać Karola do miejsca podległego, 
któreby wyłączyło możliwość ucieczki.

(—) Kół włoski z okazji 2f> letniej 
rocznicy zaślubin ofiarował 500000 lirów 
na rzecz suchotników-ofiar wojny.

(—) Agencja Havasa dowiaduje się 
z wiarogodnego źródła, ie  między Wio
chami a Węgrami nie zoslała zaw.»rta żad
na umowa w sprawie powrotu Karcla na 
tron węgierski. Również kłamliwe s \  po
głoski o zawarciu między temi państwa
mi umowy obronnej, skierowanej prze
ciwko Jugosławji.

(— ) Z M adrytu  donoszą, że 
przewrót państw ow y w  Portuga lji 
zaczyna coraz bardziej przybierać 
charakter przew rotu bolszew ickiego.

Kronika polityczna.
Umowa polityczna czesko-

polska ?
„Lidowe Nowiny“ komunikują, że 

umowa polityczna między Polską a Cze
chami zawierać będzie fi" artykułów:

l) Umawiające się strony obowią
zują się działać w tym kierunku, aby 
traktaty pokojowe: wersalski 1 st.-ger- 
maiński były przestrzegane. W razie 
potrzeby porozumieją się co do kroków.

które m ają  u cz y n ić. 2) O głoszenie n e 
u tra ln o ś c i w ra z ie  napadu zo stro n y  
8-go państw a. 8) P o lska  o św iad cza  
sw oje do sin teresse m en t o  o do g ra n ic  
C ze ch o sło w a cji, C ze ch o sło w a cja  w za je m 
n ie —  co do g ra n ic  P o lski, jt )  P o ls k a  
g w a ra n tu je  C z e ch o sło w a cji tra n z y t do  
R o sji, C z e ch o sło w a c ja  —  P o ls ce  tra n z y t  
do A u s t jl i  W ę g ie r. 5) W  razio  za ta r
gu m ię d z y  zaw iornjąoom i um ow ę p a ń st
w am i, obie stro n y  o b o w iązu ją  s ię  p o d 
d a ć za ta rg  o b o w ią zu ją ce m u  sądow i ro z 
jem czem u . 6) U m a w ia ją ce  się  stro n y  
o b o w ią zu ją  się  nie z a w ie ra ć  żadnej u- 
m ow y, sp rze czn ej z duchom  i  lite rą  p o 
w yższeg o  u k ła d u .

Państw ą bałkańskie przeciw  
Rosji.

W  rozmowie z przedstawicielem a- 
merykań3k 6£,o biura prasowego .P ressu -  
oion* premjer bułgarski pan Stambolijski 
ośw iadczył, te według posiadanych na 
B ałkanach informacji, t M oskwa szykuje 
rewolucję w państwach bałkańskich, nn 
pierwszetn m iejscu w tych planach stoi 
Jugoslaw)®, dalej idzie Rumunia, a na 
końcu Bnłgarja. Powinniśmy— mówił pan  
S ta m b o lijsk ł— przedsięwziąć środki p izc- 
ciw  temu niebezpieczeństwu. ^O oecnie > ż  
toczą się rokow ania w sprawfe konferen
cji państw bałkańskich dla utworzenia ji- 
d olltego frontu bałkańskiego przeciwko 
R i j l  Sowieckiej.

Senat am erykański a Niemcy.
„ F ra n k fu rte r  Z e itu n g “ dow iaduj#  

się  z Nowego Jo rk u , żo p rz e d  ratyfiko
w an iem  traktatu pokojowego senat am e
rykański odrzucił Gó-u głosam i przecisv
12 tu rezo lu cje , p rz y p is u ją c ą  N iem com  
winę w o jn y w szech św iato w ej.

Rosja Sowiecka i Rumunją*
Cziczerin i Rakowskij wystosowali 

do rządu rumuńskiego nową notę, w 
której twierdzą, żo na terytorjum Ru
mun.)!, Bessarubji i Bukowiny formują 
się nowo orgauizucjo i powstańczo dl.i 
Ukrainy.

Na dowód słuszności swych twier
dzeń nuta powołuje tię  na zeznania o- 
ficerów i żołnierzy wojska Pellury, wzię
tych do niewoli przez bolszewików.

Poselstwo w Charkowie.
Z Charkowa nadchodzą wiadomości, 

że stosunek organów sowieckich do po
selstwa polskiego, a zwłaszcza posła 
Pułaskiego, urąga wEzelkim prawom 
dyplomatycznym. Liczne szykany i sy 
stem szpiegowski sprowadzają rolę pol
skiego posła do roli więźnia.

Bolszewicy m ają pieniądze.
Z wiarogodnego żródla donoszą, żo 

w tych dniach rząd sowiecki podpisał 
z pewną angielską firmą handlowa u- 
mowę na dostaw« 450,000 karabinów i 
kilka miijonów nabojów. Wedle umowy, 
rząd eowiocki płaci za każdy karabin 
6o‘dolarów. Oto na co wydaje rząd so
wiecki miljardy w chwili, g d y  ludność 
rosyjska umiera z głodu.

l i i  M i t  [¡ii
0,6 li tra  ua 40°, 45°

po cenach

k o n k u r e n c y j i t f o S u
p o le c a

Oom Handlowy S. Bieliński i S-ka
B IU R O : A L  K O Ś C IU S Z K I 1?. Tel. 285 
S K L E P : K A R O L A  8. .
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Po decyzji górnośląskiej.
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Przesilenie rządowe w Niemczech.

K o n i  c  m o n a r c h l s t f c z n e j  e s k a p a d y .
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W  s p ra w ie  ochrony granic.
Spraw a ochrony gran ic n ie scho

dzi już od dawno z porządku dzien
nego  obrad rządu, a ostatnio zaj
m uje siQ nią Sejm. którem u przed
łożono jeszcze  jeden  niefortunny  
projekt, u tw orzen ie ochotn iczego  
korpusu ochrony i  kontroli gra 
nicznej.

W  obecnej ch w ili g ran ice  nasze  
strzeżone są  przez bataljony celne, 
policję państw ow ą i organa kontrol
ne m in isterstw a skarbu. M inister
stw o  skarbu od 2 lat już projektuje 
utw orzen ie w łasn ego  korpusu straży  
granicznej i jakoś n ie może w yjść  
poza sferę projektów. To też gdy  
po skończonej w ojnie trzeba było 
obsadzić granice, m in isterstw o skar
bu w ypożyczyło  sobie poprostu od 
w ojsk ow ości k ilkanaście bataljonów  
w artow n iczych  i, nazw aw szy je  cel- 
M^mi, obsadziło niem i gran ice  pań
stw a.

W  daw nych baonach w artow 
n iczych -służyli ludzie do służby fron
tow ej niezdolni, a w ięo  naogół m a- 
ttr ja ł pod każdym w zględem  drugo
rzędny— a dziś, gdy w skutek  dem o
b ilizacji odszedł z n ich  m aterjał 
starszy, w ięcoj zrów now ażony, pozo
sta li jed yn ie  będący w  w ieku  pobo
rowym . Jak w yg ląd a  gran ica  strze
lo n a  przez tego  rodzaju stróżów , do 
których łatw o trafić już n aw et nio 
datkiom, ale każdą pokusą,— w id zi
my po skutkach.

Przerzedzone liczebnie przez de
m obilizację szereg i baonów celnych  
uzupełnia s ię  w  drodze przyjm owa
nia ochotników . Ł atw o zrozum ieć, 
i e  do tego  rodzaju służby n ie  gar- 
*io s ię  m aterjał ideow y, zato zbyt 
liczn ie  zg łaszają  s ię  jednostk i mo
ralnie bezw artościow e, a— WBkutek 
»aniechania w szelk ich  badań poda
w anych  przez kandydatów  szczegó
łów  osob istych— byw ają zazw yczaj 
przyjm ow ane.

Korpus oficersk i tych  baonów  
rów nież n ie sto i na w ysok ości za
dania,—jest  on często schronisk iem  
¿la tych  w szystk ich  o ficerów , któ
rzy z szeregów  armji zostali usu
nięci, a nie m ogą gdzieindziej zna
leźć zajęcia.

Eksperym ent z baonami ćelnem i 
zaw iód ł w  zupełności i  dowiódł, że 
dopóki na gran icy  n ie  będziem y  
m ieli ludzi, dla których służba ta  
b id zie  życiow ym  zawodem , dopóty 
nie ustaną dzisiejsze niedom agania, 
przynoszące szkodę i n iebezpieczeń
stw o  dla skarbu i  P aństw a.

W prowadzanie na gran ice  jesz 
cze jednej organizacji. na dobitek  
ochotniczej, a w ięc  o zgóry n ie 
pew nym  m aterjale ludzkim, po
w iększy i tak już panujący tam  
*amęt i  gpory o kom petencję, do 
tego stopnia zabagniając spraw ę, że 
wsjzelkie późniejsze w ysiłk i, celem

Wytknięcie granicy na 
O. Śląsku.

Gin. Dupont, któremu powierzono 
funkcje komisji deiimi*
nacyjne;, powołanej do wytknięcia linji 
granicznej na Górnym Śląsku, jest Już 
wezwany na miejsce, tak, ie  przypuszczać 
należy, iż komisja ta albo ja i rozpoczęła 
prace, albo pcdejjnf* ją w'najbliższych 
tfniicb. Przedstawicielem Polski w ko
misji granicznej jest ur. Srembełt z Po- 
snania, który wraz l  gen. Dnpontem za
siadł w północnej komisji granicznej. Za
dania komisji guuiczncj na Górnym S tr
ąku będą stokroć trudniejsze od zadań, 
iik ie  aasUączaio wytknięcie granicy z 
Prusami.

Podczas kiedy na północy komisji 
oaiMiła w wolnej przestrzeni, to na Sil*

ostatecznej regu lacji tej k w estji po
łączone będą z olbrzymiem i trudnoś
ciam i.

Ochrona gran icy  należy do Mi
n isterstw a  Skarbu: ono pow inno w y 
konyw ać ją  za pomocą jednolitego  
w łasn ego  organu. Z tw orzeniem  
tego  organu n ie w olno zw lekać, 
gdyż, jak  w idzim y, w sze lk ie  próby 
zastąp ien ia  go choćby n aw et w oj
skiem  n ie dają pozytyw nych  rezul
tatów .

M inisterstw o Skarbu m a zupeł
ną m ożność stw orzen ia  korpusu 
straży gran icznej. Mamy w  łon ie  
armji in stytucję najzupełniej zbęd
ną, a posiadającą p ierw szorzędny  
m aterjał ludzki w  zaw odow o służą
cych  podoficerach i oficerach . Insty
tucją tą  je s t  żandarmerja.

Żadna arm ja nie przew iduje w  
pokojowym  stan ie  oddziałów  żan- 
darm erji w ojskow ej. Materjału w  
ludziach dla żandarm erji polowej na 
w ypadek w ojny dostarcza organi
zacja  ogólnopaństw ow ej służby bez
p ieczeństw a. U nas je s t  inaczej.

B y w  czasie  w ojny m ieć gotow y  
m aterjał dla koniecznej w  obszarach  
przyfrontow ych w ojskow ej w ładzy  
bezp ieczeństw a, utrzym uje s ię  w  
czasio  pokoju całą  armję żandar- 
morji w ojskow ej, która pochłania  
rocznie około trzech m iljardów  ma
rek. D zisiejsza  żandarm erja w oj
skow a przedstaw ia s ię  pod w z g lę 
dem doboru ludzi rzeczy w iśc ie  do
brze, gdyż uzupełniono ją  W drodze 
skrupulatnej selek cji z m aterjału, 
jak i był do dyspozycji po zlikw ido
w aniu  żandarm erji polowej i  w y 
brano najlepszy. Ludzie c i jednak, 
nie robiąc nic, biorą pobory prze
ciętn ie  urzędników  XI rangi i de
putaty oficersk ie, co już zakraw a  
na m arnow anie grosza publicznego.

N ależałoby przeto n iezw łoczn ie  
kres temu położyć, żandarm erję w oj
skow ą jako taką zn ieść i oddać ją  
w  ca łości do dyspozycji M inister
stw a  Skarbu, jako kadrę dla kor
pusu straży granicznej.

W ten sposób w  niedługim  cza
s ie  M inisterstw o Skarbu byłoby w  
stan ie  rozpocząć obsadzać stopniow o  
odcinki pasa gran icznego przez sw ój 
w łasn y  organ w ykonaw czy, co je s t  
jedynym  sposobem  skutecznej sanacji 
fatalnych stosunków  granicznych .

Spraw a ochrony gran ic  sta ła  
s ię  jedną z ją trzących  s ię  ran na
szego  ustroju państw ow ego. N ie  
uzdrow ią jej żadne próby o charak
terze tym czasow ości, jedyny  lek  
skuteczny to natychm iastow e pow o
łan ie do ży c ia  in sty tu cji straży gra
nicznej, która byłaby jedyną, trw ałą  
i  ostateczną.

P. Z.

sku niemal każdy metr kwadratowy po
siada pewne znaczenie dla urządzeń prze
mysłowych. Dość wspomnieć, że wymie
niona słownie grani .-a oda na pewne fa
bryki od ich składów i części integral
nych, a koło Bytom a granica w trzech 
miejscach przecina linję kolejową, a na
wet samą stację od Bytomia. Komisja 
granlcma wypos*żona będzie w daleko 
idącą egzykuiywę 1 ma środki zmuszenia 
strony opornej. W myśl wyroku Rady 
Ligi Narodów, po^ukończenlu prac komi
sji graniczne;, obie strony mają objąć w 
pos sdaoie przyznane im terytorja. W ra
zie opora jednej ze stron może byó dru
ga strona wezwana do objęcia przyzna
nego jej terytorjum. W sferach politycz
nych przypuszczają, te prace komisji gra
nicznej trwać będą około 4 tygodni.

P r o g r a m  P .  I w .
P olskie Z w iązki Zawodowe z b K o n 

gresów ki i M ało p o lsk i na Se m iku Zjedno
czenia Zaw odow ego Polskiego w ł  ozna- 
niu dn. 3 0 — 31 października i l- g o  listo 
pada r. b. przedstawia na tępujące zasady 
p ro g a m u  Z. Z. P.

Zjednoczenie Z. P. za nacrelny sw^J 
cel wysuwa całkow ite w yzw olenie sp o łe cz
ne i gospodarcze k 'asy  pracującej t. z. tej, 
której członkow ie żyją z pr cy fizycznej, 
lub um ysłow ej, a n e z do„h *du od kap i
tału. Z. Z. P. uważa, iz cel ten m ożna  
osiągnąć jedynie prz z nieustanną pracę i 
walkę, która ju ż  dzisiaj, podnosząc d o b ro 
byt naturalny i poziom  kulturalny klasy  
pracującej, ró w noc eś 'ie przyspieszać bę
dzie przekształcenie ustro u kapitalistycz
nego na ustrój lepszy i spraw iedliw szy, 
ustrój w yzw olonej z  pod panow ania ka- 
pit ,łu — Pracy.

W  ustro u bowiem  kapitalist cznym , 
życie go spo  i; rcze, pozostaw ione ślepej 
g rz e -dążeń jednostkow ych i pogoni za zy
skiem — prowadzi z konieczności do chaosu, 
przesileń ekonom  cznych, n dzy m as i 
w alk klasowych. Nawet chw ilow a poprawa  
bytu, os ągnięta w ramach powyższego  
ustro u nie b ę iz ie  tr łi$ i pewną, dopóki 
jego kruche i wadliwe pod ' rlin y  nie zo 
staną zastąpione nowemi podstawami, o p ar-  
lem i na zasadach planow oś i gospodarczej, 
dem okracji i sp raw iedliw o ści społecznej.

Stwierdzając, że w społeczeń twie 
istnieją różne klasy społeczne o  sprzecz
nych interesach ekonom iozny. h w pewnym  
zakresie spraw. Z. Z. P. uznaje w ięc walkę 
m iędzy tętni klasam i. U z n jią c  walkę klas, 
jako czyn n ik  rozw oju sp o ł cznego 1 fakt 
niewątpliwy, Z. Z. P. prowadzi tę walkę 
w g ra n ca ch  interesów o g ó ln o -p a rstw o -  
wych, nie podnosi jej jednak do zasady 
bezwzględnej. Wr:!ka klas jest jednym z 
objawów życia społecznego, ale ani go nie 
w yczerpu e.ani też nie jest .edynym środkiem  
zaradczym  na w siystkie niedomagania spo
łeczne.

W ychodząc z p o w y isry c h  załoJeń, Z. 
Z. P. uważa, że społeczeństw o m usi zapa
nować nad życiem g o sp o d irczy m  nada;ąc 
mu pewien plan, celem sharm onłzow ania  
interesów p ro d m e ji i pracy, (.raz przysto
sow ania w ytw óiczości oo o trztb  ogółu. 
O piera ąc się  na istotnych zjaw iskach i 
tendencjach w spółczesnego życia Z. Z. P. 
stwierdza, iż jedynym  realn m terenem 
przeobrażenia ustro u sp ołeczńo-gospod ar- 
c z 'g o  m oże być własne, suwerenne i nie
podległe państwo polskie z ustrojem  re- 
publikańsko-dem okratj cznym .

Pizekształcenie to da się osiągnąć  
przez stopniow e uspołecznienie środków  
produkcji na rzecz państwa, gmin sam o
rządnych 1 zrzeszeń sp o łeczn o  gospodar
czych (kooperatyw i zw iązków  zawodo
wych).

Z. Z .P ., zdając sobie sprawę z tego. 
że ta wielka przem iana będzie w. nikiem  
prac 1 w ysiłk ó w  całego s?.eregu o ganiza- 
cjf i instytucji robotniczych, pow ołanych  
do poszczególnych zadań —  tem samem  
stwierdza, iż  zw iązki zawodowe stanowią  
jeden z najważniejszych organów  w alki 
sp o łe cz n r j, który m usi rów nolegle i w p o 
rozum ieniu z innem i instytucjam i rozwi ać 
swą działalność ekonom iczną i socjalną.

Rola związków zawodowych w chw ili 
obecnej polega na regulow aniu stosunków  
m iędzy pracą a kapitałem  w duchu jaknaj-  
korzystnie szym dla pracow ników , na prze
strzeganiu ustawodawstwa o chronncg > pra
cy (czas pracy, zarob ki), oraz w w alce o 
nowe i (doskonalsze ustawodawstwo so 
cjalne.

Codzienna działaln o ść związków m u

si z m ie rz ić  do stwarzania nowych warto
ści, zdolnych zastąpić sta e.

W  chw ili obecnej przejawem potęgi 
robotnicze — jest zaw ieranie um ów  zb io ro 
wych Um  wy zbiorow e posiadają w ar
tość przeobrazicielską, poniew aż ograni
czają władz-} pracodaw ców , pobud ają do  
dals ch w ysiłków  w kierunku stopniow o  
wprowadzanego sam orządu pracy i kon- 
stytuc.onalizm u fabrycznego, polegającego  
na kontroli robotniczej i u działu  w zarzą
dzaniu przedsiębiorstwem .

Całkow ite przejęcie fabryk 1 warszta
tów pracy w ręce związków zawodowych  
jest zależne od ogólnego rozw oju te ih -  
ni znego oraz gospodarczego, a zarazem  
m usi i ć w parze z postępami u sp o łe cz
nienia innych dziedzin, o raz ro li w nim  
państwa, gm n i sam orządów.

Podstawowym  w arunkiem  przekształ
cenia ust oj u est z jednej strony w ysoki 
poziom  um ysłow y i m oralny robotników  
ł ich zdolność i do rza ło ść społeczna,— z 
drugiej zaś w ysoki stan produkcji, stopień  
w ydajności pracy oraz pom yślne konjunk- 
tu ry gospodarcze m iędzynarodowe.

N ajbliższą a zarazem  na ściś  ei zw ią
zaną z ruchem  zawodowym form ą organi
zacji gospodarczej proletar atu, jest ruch  
w spćłdzielczy, zwłaszcza spożyw ców . U su 
wając w yzysk spożyw ców  przez kapitał 
handlowy, czyniąc zbędną całą  falangę 
pośredników , uspołecznia ąc p o dział dóbr 
i w ym ianą— k o o -e ra cja  bardzo wydatnie 
w sp ó 'd zia ła  z ruchem  z a ro d o w y m  stając 
się jego porno nikiem.

Z. Z. P. uznając l stwierdzając tę 
niezw ykle ważną dla klasy robotniczej rolę  
kooperatyw p o p i:ra  wybitnie ich rozw ój, 
o k zu;ąc im swą pom oc organizacyjną 1 
silę  m oralną.

Uzna ąc za potrzebne dla ru ch u  za
wodowego robotniczego w P olsce zapoz
nanie się ze stadem takiegoż ruchu w 
innych państwach, Zjednoczenie Zaw odow e  
Polskie popiera porozum iew anie się w ce
lach inform ecylnych i m iędzynarodowej 
o ch ron y pracy Zw. Zawodowych Robotni
ków  P o lskich, ze zw iązkam i zawodowemi 
robotników  innych narodów.

Porozum iew anie się i w spółdziałanie  
to nie m oże i n;e pow inno rozszerzać się 
na “praw y polityczne, ani też prowadzić 
do podporządkow ania polskiego ruchu ro
botnic ego— m M -y n a rc d o w c m u .

Dośw iadczenie m iędzynarodowych or
gan zacji robotniczych wykazało, źe dzie
dzina p rozum ienia ograniczyć się musi do 
pewnych spraw, że u c h la ły  m iędzynarodo
we mają raczej charakter doradczy niż 
bezwzględnie obowi;;zu ący, nakonier, że z 
natury rzeczy wskazyw ać one m ogą tylko  
na ogólny kierunek działalności organiza- 
c i rouotniczych, w różnych państwach a 
nie na szczegóły.

D o środków  walki, którym i Z. Z. P. 
posługiw ać się będz e w razie u z a s :dnio 
i ej potrzeby, nalevą: strajk, bojkot, opór 
bierny, manifestacja i t. p. O  ile zajdzie  
potrzeba obrony zasadniczych rra w  klasy 
robotniczej lub osiągnięcia nowych :d o b y-  
ozy— Z. Z. P. nie cofnie się przed o g ło 
szeniem strajku powszechnego.

Zjednoczenie Zaw odow e P olskie,opie
rając n i  powyższych zasadach swój pro
gram i działalność stwi rdza i podkreśla, 
iż jego pełne urzeczyw istnienie i zwycięst
w o zależne jest od świadomego, oetnego  
poświęceń, trudu i walki w spółd ziałania  
jaknajszerszych mas pracujących p olski, 
kt rym przypadła w u d z ia le-szczytna i h i
storyczna rola  stworzenia nowego ż ć a i 
ustro u pracy, w którym z panu,e d o b ro 
byt m aterialny, kultura du.how a, wy s-a  
m o ra ln i  i, woln ść i spr3wied:iwość.

Niezaradność czy niedbalstwo.
(Z doli n a u czycie lstw a  pow iatu  łódzkiego).

Z początkiem miesiąca sierpnia r. 
1920 Inspektor szkolny na pow. łódzki 
ściągnął przy wypłacie pensji każdemu 
z nauczycieli i każdej z nauczycielek, 
po 100 mk., w czasie gdy pobory nau 
czyciela szkoły powsz. wynosiły okuło 
1 i pół tysiąca mk., gdy zatem suma 
100 mk. posiadała pewną siłę kupna i 
w czasie, gdy nauczycielstwo masowo 
wstępowało w szeregi armji ochotniczej, 
a przeto pieniędzy potrzebowało jak naj
więcej, dla siebie i dla swych rodzin. 
Suma, Jaką z tego okaleczenia poborów 
zgromadził p. Inspektor, miała byó użyta 
na udzielanie wsparcia osobom dotknię
tym inwazją bolszewicką. Czyn powyż
szy o. inspektora szkolnego posiada

znamiona arbitralności z czasów świat- 
łogo absolutyzmu, gdyż do tego rodzaju 
potrąceniu winien był postarać się o 
upoważnienie całego nauczycielstwa. Do 
nakładania wszelkich danin publicznych 
jest uprawniony tylko i wyłącznie 
Sejm Ustawodawczy, a nie szef, wypła
cający pobory swoim podwładnym. Na
uczycielstwo przyjęło fakt ten z wiel- 
kiem oburzeniem i szemraniem. Nikt 
jednak nie miał odwagi zapytać p. in
spektora, quo titulo et quo jure pienią
dze powyższe pobrał. Wszyscy oczeki
wali na ogłuszenie w pismach publicz
nych, podające do ogólnej wiadomośoi 
ofiarność nauczycielstwa szkół powez. 
powiatu łódzkiego. Niestety z końcem
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m ie s ią c a  s ie rp n ia  n ie  d o c z e k a li s ię  tej 
pigułki, któ ra b y  m ogła o sło d z ić  im  u s z 
cz e rb e k  ja k ie g o  d o zn ali z  p o cz ą tk ie m  
m ie s ią ca . W s k u t e k  tego sp o d z ie w a n o  
się po w szechn ie, i e  p. in sp e k to r sz k o ln y ,  
z ło ż y  im  ra c h u n k i z p o b ran e j k w o ty  
zg o dn ie z  je j p ierw otnem  p rzeznaczen iem . 
T a k  m ia ła  s ię  sp ra w a  aż do p o cz ą tk u  
b ieżąceg o  m ie sią ca ; oto n ag le d o w ie 
d z ie li s ię  w s z y s c y  ze zd ziw ien ie m , i e  
p. in s p e k to r p ie n ię d z y  na celo  h u m a n i-  
tarno nio z u ż y ł, le cz  m a z a m ia r jo  z w ró 
cić . N ie k tó rz y  z  n a u c z y c ie li p o d p is a li  
j u t  naw et o dpow iodnio k w ity , p rze sła n e  
im  p rzoz in spekto ra.

* W  miesiącu m a ju  b. r. p o b ra ł p. 
In s p e k to r s z k o ln y  od w ie lu  n a u c z y c ie li
E n ¿00 marek na znkupno spirytusu, 

•otychczas nie otrzymali oni ani spiry
tusu, nnt toż wpłaconych kwot. I znowu 
ta sama historja. Zapewne, że p. In
spektor pieniądze to zwróci, ale dlaczego 
nie uczynił tego dotychczas? Dlaczego 
nnrnża t-ię znowu na insynuacjo, d la 
czego niema między nim a nauczyciel
stwem toj tak koniocznej w pożyciu 
epołccznem szczerości i otwartości?

W miesiącu wrześniu b. r. podwyż
szyła Ruda Ministrów mnożnik urzęd
niczy w Łodzi do U00, w Zgierzu do 800, 
odpowiednio i w innych kategorj&ch 
miejscowości. Wnzystkie dykasterjo u- 
rzędnicze otrzymały wyrównanie mnoż
nika za miosiąo wr>:o ;ioń b. r. w okresio 
między r> ym a 16 ym dniem tegoż mio 
siącu. Nauczycielstwo szkól powszech
nych powiatu łódzkiego nie otrzymało go 
do dziś dnia.

We źmy,8 żo podwyżka mnożnika 
dia każdego nauczyciela wynosi prze
ciętnie 4,000 mk., to wypadnie nam 
kwota łączna 1,200,000.— mk., jako za
legająca od z  górą pięciu tygodni.

W tym samym terminie między 5 
a 15 września pobrali wszvscy urzędnicy 
zapomogę w kwotach ou 8-iu do 12-tu 
ty.-ięey.

Liczymy, żo przeciętnie każdy nn-- 
uczyciel ty ł  uprawniony do pobrania 
zapomogi w kwocie tyłko 8,000.— mk. 
to prze>. ty«odnio z górą zalegała kwo
ta łączna 2,4u0,0U0.— mk.; zapomogę tą 
bowiem otrzymało nauczycielstwo w 
dniu 5 października, t. j. w tym dniu, 
kiedy nauczyciele szkół średnich w 
Zg erzu i inni urzędnicy już pobrali za
pomogę za miesii)C paż iziernilr.

Można to i.tnłe opózmanlo dokony
wania w ypłat tłum aczyć brakjem czasu. 
Wiadomo wszystkim, żo p. ln-pektor  
szkolny nie ma osobnego urzędniku $kar- 
bowrgr, któr#by zajmował eię Sprawafni 
luiansjowemi szkoluictwa powiatu lódz-
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Popełniono zbrodnię.

— A gdybym cl powiedział, źe nie
gdyś znalazłem s¡* już w cbliczu tego 
czlo ieka, na tem samem ierytorjum 
Fiancii!

EUbleta spolrzpła na Pawła D;I- 
roze z wy rasem tkliwej czułości młodej 
żo; y, dla tćrej na mnieisxí słowo tego, 
ko, o koc'ia, jest już powodem do za
chwytu i oczarowania.

— Widz-aleś Wilhelma II wa Fran
cji? — eryteła.

—  Własneml m^ml oczami —  i nie 
mogę do dn a dzisi  ̂szigo zapomnieć 
tych wszystkich okoliczności, które to- 
wirzyszyły owemu spotkaniu. A jednak, 
to t a !s Jui dawno -.

Mówił ?. ja ąś nieoczekiwaną po. 
wagą, jak gdyby wywołanie te¿0 wspom- 
n ;nia obudziło w nim nagle najprzy- 
krzejsze myśli.

Elib 'íta  rzelła do męża:
—  Opowiedz mi to, Pawle, debrze?
— Ojfszsm, opowiem ci — odparł.

—  Zrestią, mimo, te byłem dzieckiem 
jeszcze w owej epoce, zdarzenie to wple
cione jest w sposób tak tragiczny w 
moje życie, to  nie mógłbym nie powie
rzyć cl go ze wezystklemi szczegółami.

Wysiedli z pociągu na dworcu w 
Coivigny, końcowej stacji linji lokalnej; 
wybiega ona ze stołecznego miasta, do
sięga doliny Usaron i kończy się sześć 
mil przed granicą, u stóp małego mia
steczka lotoryńskiego, które Vauban 
ustroił, — jak mówi w swych Pamiętni
kach, — w „najdoskonalsza półksiężyce, 
jakie można sobie wyobrazić*.

Na dworcu panowało nteswykle 
ożywienie. Roiło si« od żołciiersy t znacz
nej liczby  oh co rów. Mnóstwo podrói-

klogo, niemniej jednakże mniemamy, że 
od początku września do dnia dzisiej
szego był już czas wyliczenia należności, 
wynikających z podniesienia mnożnika, 
i wypłacenia ich uprawnionym nędza
rzom. Panu Inspektorowi wiadomo za 
pewne o tem, że w pierwssoj połowie 
września np. korzec kartofli kosztował
1,210.— m k , w drugiej połowie września 
8,03?.— mk., a obecnie 4,500.— mk., funt 
mąki kosztował w pierwszej połswie 
wrześnie 5 1 — mk., w drugiej 75 — mk. 
a obecnie 18 .— mk. Stąd łatwo obli
czyć, jak dotkliwio nauczycielstwo po

krzywdzono zostało. Każdy bowiem 
z nauczycieli musi się wyrzec przyjem
ności skonsumowania w czasio zimy 
przynajmniej stu funtów mąki 1 4 i pół 
korca kartofli.

Brakiem czasu możo p. Inspektor 
wytłumaczyć kilkodniowe opóznionie 
wypłat, chociaż przy dobrej woli, przy 
nuleżytem zrozumiouiu rozpaczliwego 
stauu mnterjalnogo nauczycielstwa mógł
by p. Insnektor wybrać z pośród 8J0 
nauczycieli dwóch lub trzech, klórzyby 
obliczeń, wywołanych jużdoranowem 
podwyższeniem mnożnika, dokonali w 
czasie wolnym od zajęć szkolnych.

Stwierdzamy jednak, źe nie możemy 
zalegającoj wypłaty mnożnika za mie
siąc wrzesień wytłumaczyć nobio na
wałom pracy p. Inspektora pzkolnogo 
na powiat łódzki. Tłumaczymy sobie 
t j  tylko brakiom troski o swych pod
władnych.

Jak  się dowiadujemy, Zarząd Zwią
zku zawodowego nauczycielstwa pol
skich szkół średnich, nu skutek zażaleń 
murjficowogo nauczycielstwo szkół po
wszechnych, zwrócił Bię do właściwych 
władz z żądaniem dokładnego zbadania 
sprawy i zabozpioczenia na przyszłość 
nauczycielstwu przed dotkliwymi s tra 
tami, powodowa! emi arbitralnością p. 
Inspektora szkolnego na powiat łódzki.

W Oftatniej chwili dowiadujemy 
eię, że p. luspektor kazał znowu — w 
dniu 21 b. m. — pokwitować odbiór wy
równania mnożnika za miesiące wrze
sień i październik, ¡¡¡opowiadając, żo 
rzeczywistej wypłaty dokona doploro 
w dniu 4 listopada. Wiadomo nam, żo 
p. Inspektor pobrał był z Kasy Siuibo-. 
woj w Łodzi następująco większo sumy 
(mniejszych pozycyj nio wyliczamy): 
dnia 8.9. — l,vi4B,oao mii. i i,ttzUbU4 
mk.; w dniu 22. 9. — ą w \ 0  0 mk.; w 
dniu 21.9 — 200,038 mk. 1 48,3 > * mk.; 
w duiu 1. 10. — 1,(559,800 mk., 1,074,802 
mk. i 7l,t‘88 mk. Z powyższych sum 
wynika, według naszych obliczeń, żo p. 
Inspektor otrzymał już z Kasy Skarbo

(
nych, rodziny mleszcifńssie, wieśniacy, 
rsemi ślnicy, służba kąpielowa z pobli
skich l e t n a ,  wszyscy czekali wpośród 
etosu pa uni ów i iuirów na najbliższy 
pociąg, z<lą itj^cy w stron« stolicy.

Działo 3iy to w ostatni czwartek 
miesiąca lipca, w czwartak, poprzedza
jący meb lizację.

EUbiOta przytuliła się trwoinlo do 
m ¿źa.

— 0.:h! Pawle, — rzekła drżąca — 
żeby choć nie przyszło do wojny!...

— Wojna! Cóż za szalony pomyśli
— A lednalt, wszyscy ci ludzie, - tó- 

rzy odletdźa.ą, wszystkie te rodziny, od
dalające si? od granicy...

— To niczego nie dowodzi...
— No nie, d e  przecież ćtyfałeś 

prztd chwilą w gazecie. Nowiny są bar
dzo niepomyślne. N.emcy przygotowują 
sią. Wszystko jut obmyśleli... Ac.i! Pawle, 
gdyby nas tak rotdzlelonol... i gdybym 
tak nie miała o tobie żaJnych wiado
mości... l gdybyś ty został raniony... i 
gdyby..

Mocno przycisnął jej rękę.
—  Nie bój się, Elżbieto. Nic z tego 

wszystkiego się nie etanie. Aieby wy
buchła wojna, trzeba, by ją ktoś wypo
wiedział. A gdzież jest ten szaleniec, 
ten ohydny zbrodniarz, który ośmiel.łby 
się powziąć tak wstrętną decyzją?

—  Nio boję się —  odparła — i je
stem nawet ccwna, że gdybyś musiał 
pójść, nie zabrakłoby mi odwagh Tylko... 
tylko, to byłoby dla nas stokroć strasz
niejsze, niż dla wielu Innych ludzi. Prze
cież, pomyśl, kochanie, pobraliśmy się 
zaledwie dziś ranol

Na wspomnienie tej chwili, która 
kryła w sobie tyle zapowiedzi głębokie
go i trwałego szczęścia, jej ładna, jasna 
twarz, oceniona aureolą złotych wło
sów, uśmiechała się jut nejufniejszym 
uśmiechem; szepnęła:

— Dziś zaledwie, Pawle... Zatem, 
pojmujesz chyba, że zapas mego szczę
ścia nia jest zbyt ciężki.

Tłum się poruszył Wszyscy sku

wej pieniądze na wypłacenie wyrówna
nia mnożnika, za miesiące wrzesień ł 
październik. Żywimy niezłomną nadzieję, 
źe kompetentne władze zbadają dokład
nie przyczyny wszelkich opóźnień wy-

f»łat w ogólności, a w szczególności po- 
ccą p. Inspektorowi, aby bezwłocznie

w y p ła c ił n a u c z y c ie ls tw u  wyrównanie - 
m n o żn ik a  za  m ie s ią c e  w rz e sie ń  i pat- 
d z ie rn ik , o raz d ru g ą  zapom ogę p a ź d z ie r
n iko w ą, k tó rą  n a u c z y c ie le  sz k ó ł ś re d n ic h  
i  in n i u rz ę d n ic y  p o b ra li ju ż  w d n iu  19 
b. m. D o s y ć  ju ż  z w ło k i.

i« *
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Od je dn eg o  z n a s z y c h  cz y te ln ik ó w  

o trzy m a ' iśm y  in te re su ją co  in form acjo ,  
d o ty czą ce  o so b y n ie ja k ie g o  p. E rn e s ta  
K ra u se , o becnie sz cz ę ś liw e g o  p o siad acza  
s k ła d u  apteczn ego  p rz y  ul. G łów nej.

P an K ra u s e  —  d u ch  n ie w ą tp liw ie  
p o k re w n y  p. N ik o n o ro ffo w i, o któ rym  
o b szo rn io  p is a liś m y  w czo ra j, —  w n n u t -  
tn y ch  cz a sa ch  o k u p a c ji p ru s k ie j o k a z y 
w a ł w ie lk ie  a —  ja k  to z o b a cz y m y  —  
w c a le  nio be zintereso w n e u s łu g i o k u 
pantom , k o n fis k u ją c  b io dn ej lu d n o ś ci  
m ąkę, s ło n in ę  i w ogóle to w szystko , co  
b y ło  przed m io tem  p o ż ą d liw o ś ci n ie m ie 
c k ic h  rab u sió w .

K ra u s e  zn a n y  b y ł zo sw ego h a n ie 
bnego p ro ce d e ru  i czu łe] p rz y ja ź n i d ia  
rodaków^ z V a t e r la n d u  n ie ty lk o  w Ł o d zi,  
le c z  i w P a b ja n ic a ch . Że u słu g i, ś w ia d 
czono p o d k o m en d n y m  von O ppnna p rze z  
p. K ra u s e , o p ła c a ły  &ię tem u o statn iem u

Eowicio, tego dowodem uciułauy miljo- 
cik, wydany następnie na kupno s k ła d u  
aptecznego.

C a łk ie m  s łu s z n ie  podnosi n asz in 
form ator, że lu d n o ś ć  ro b o tn icza, stano
w ią ca  w ię k sz o ś ć  k lijo n t e ll d z is ie jsz e g o  
p ro w izo ra , a b yłeg o  s łu ż k i p a łk a rz y ,  
p o w in n a  zb o jk o to w ać s k ła d  ap teczn y  
K ia u s e g o  i p rze sta ć tem sam om  n a p y -  
ch a ć  p ie n ią d z e  do k ie sz e n i zbogaooney®  
na k rz y w d z ie  lu d z k io j h ak a ty a ty .

A le  i rz e c z ą  w ładz, n p rze d e w szy -  
6tkiom  tych, do k tó ry c h  n a le ży  wyda*  
w anio k o n c e sy j na s k ła d y  apteczn e i 
n ad zó r nad niem i, —  b y ło b y  z a ją ć  si«{ 
b liż o j osobą p. E rn e s ta  K ra u se g o  z ul. 
O łów noj i u ła tw ić  m u w  ja k  najkrót-  
Fzym cz a sio  w y ja z d  do B e rlin a , g d zia  
p. K ra u s e  p o czu je s ię  z p e w n o ścią  w 
swoim ż y w io le .

Sprawy robotnicze
Z obranłe cfeicqatóv» i po« 

b o lc ó w  „Pracy*.
W piątek dn. 28 października r. b. o 

godz. 6 i pół wiecz. w sali Polsk. Zw. 
Rob. Przem. Włóku. , Praca* odbędzie się 
zebranie dde^ató* i poborców. Sprawy 
wat^e, upraiza się o punktualne przy* 
bycie.

l i  s p r a w i e  z a S m - f j ć w
rcltt^cis.

Min. Spraw Wewnętrznych ro z e 
słało do  W3zyst»lch wolewodów okólnik
w aprawio nlct tosowan a się pracotlaw- 
ców rolnych do arty:.utuw ustawy o sc- 
łjtw.aniu zatargów rbioiowych p o m i^zy  
pracodawcami i pracownikami rolnymi. 
Ja.: wiadomo, wskutek ustawicznego 
uchylania się członi.ów wybranych przez 
związki od udziału w Komis.ach roaicm-

aaaa-aL’a  ł utistmxí’J

piali się przy wylśc'u. Generał jakiś, w 
towarzystwie dwu wyższych of cerów, 
sp es?.ył w stronę podwórca, gdzie ocze
kiwało nań auto- Koziei,ły się cź,vi^..i 
wojskowej muzyki« prsez ulicę kolejową 
przeciągał z-^lęp strzelców płeszyC.i. 
Za nim, prowad* ony przez artylerzyatów, 
zaprzęg szcSiiafitoKonny c ąjr.ął olbrzy
mie działo oblężnlcze, którego sylweta, 
m mo ociężałości lawety, zdawała się 
lekką. dłit;ki niezwykłej dluioaci armaty. 
Szło z kolei stado wołów.

Paweł, trzymając w rękach dwia 
torby podróżne, atał przy gościńcu, kie
dy zbliżył się doń mężczyzna odziany w 
kurtkę myśliwską z rogowymi guzikami, 
w aksam.tne krótkie spodnie, zielonego 
kolcru i skórzane kamasze i zdejmując 
czapkę, zapytał:

— Pen Paweł Delrose, nleprawaat? 
Jestem strażnikiem zam u.

Miał twarz energiczną l Szczarą, 
s^órę stwardniałą na słońcu i na mrozie, 
włosy ¡uż siwe I ową minę nieco au ro - 
w.1 . właściwą czasami starym sługom, 
którym stanowisko Ich pozostawia zu
pełną niezależność. Od tat siedemnastu 
zamieszkiwał cb*zerną posiadłość Or- 
nequ!n, powytej Corvlgay Mł,a
nią w zastępstwie hrabiego o Audevlllfl| 
ojca Elżbiety.

—  Ach' to wy Hieronimle—rawcłał 
Paweł. — DosUonaUI Widzę, io  otrzy
maliście list od hrabiego d’Audeville. 
Czy służba r.asza przyjechała?

—  Wszystko troje, dziś rano, panie 
i pomogli zonie mojej l mnie zrobić 
trochę porządku w pałacu, na przyjęci« 
puna i pani.

Pokłonił się EUbiecie, która zwró
ciła Się doń ze słowami:

—  A więc poznajecie mnie, Hiero
nimie? Nie byłam tu od tak dawna!

— Panienka miała wtedy cztery 
lata*. To była prawdziwa żałoba dla mo
je! Zony i dła mnie, kiedy dowiedzieli» 
śnr.y się, te panienka nie wróci już do 
zamku-., ani pan hrabia, * powodu 
śmierci biednej swej panL A esy też

czycb, co zdarzało aię w okresie od 
ticrpuia r. ub. do marca r. b., karę pod
wyższono do IOO.GOO m*. Rezultat ^d- 
wyiszenla kar był pożądany 1 Komisje 
rozjemcze w kwietniu r- b. były uru
chomione. Jednak I obecnie są wypadki 
przekroczenia wyżej wspomnianych przo* 
pitów. Ponieważ nieraz Komisje roz
jemczo nie dochodzą do skutku i w 
dru<?im terminie, narażając członków na 
zawód i wywołując zamęt i niezadowo
lenie m as robotniczych, Minister spraw 
wewnętrznych polecił wojewodom dopil
nować. aścby wnlostti inspektorów pracy 
w przedmiocie nak ładania kar rozpatry
wane były niezwłocznie, « kary pienięż
ne ś lągane * należytym pośpiechom.

sliiie
r-gŁ-r

pan hrabia nie odwiedzi nas i w tym
roku?

— Nie, Hieronim!?, STjdzę, ¿8 n!e. 
Mimo tylu lat minionyc , ojciec mój 
zawsze bardzo jest zgnębiony.

Hieronim wziął walizki i z  otył jo 
w powozie, zamówionym w Corv <iny, 
wielkie zaś kufry miał zabrać sam wóz
kiem folwarcznym.

Paweł i Elżbieta usiedli w powozie; 
czas był piękny, spuszczono budę.

Droga nie jest zbyt długa — rzci.ł 
stary stróż pulacowy... — cztery mile... 
Ale pod -jór>2.

—  Czy zamek jest ja';o tako urzą
dzony? —  spytał Paweł.

—  A nó, nie jest to  io  samo, co 
dom zamieszkamy, ale przecież jakoś wy- 
eląda, sam pan zresztą się przekona. 
Zrobiło się co możliwe. Zona moja td.v« 
już rado, i e  państwo przyusi<d*^W— 
Cze! ać będzie przed ganUieiri. U p rza -  
dżitem ją, że państwo p«ybędą między 
pół do siódmej a *»Óamą..,

— Zacny człowiek —  rzekł Paweł 
do swei żony, kiedy rus*yl< w drogę —  
lecz widocznlg rzadko kiedy miowa spo
sobność mówienia.-. Zacina się,..

Droga wznosiła się stromo po 
wzgórzach Cotyijay, tworząc w środku 
miasta, pomiędzy dwoma rzędami skle
pów, gmachów publicznych i hoteli, 
główną ulicę, przepełnioną dnia tego 
niezwykle tłumnie. Spadała następnie, 
okalając stare bastjony Vauban. Mknęła 
dalej UHstą linją poprze* dolinę, nai 
którą górowały na prawo i lewo dwa 
forty Małego I Wielkiego Jona#.

Jadąc łą krętą drogą, wijącą sią 
pomiędzy kawałkami pól zboża i siana, 
pod cienistym baldachimem, utworzo
nym z  wierzchołków drzew topolowych, 
Paweł Delrose powrócił do owego zda
rzenia ze swego dzieciństwa, o którem 
przyrzekł opowiedzieć żonie. A

d. c. n.
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W dniu 26 b. m., po krótkich lecz ciężk ich  cierp ien iach , zmarł 
w  w ieku  lat 40

D □
Ś. gj p.

J Ś Z E F  W Ó J T
W yprow adzenie zw łok z kościo ła  N ajśw iętszego  Serca  Jezuso

w eg o  w  Radogoszczu na cm entarz na Dołach, odbędzie się 28 b. m., 
w  piątek, o godz. 10 rano. N a sm utny ten obrzęd zapraszają kre
w nych , przyjaciół i  znajom ych Stroskani

B r a  . i  S i o s t r ę * .

Kwiatii i chwasty.
SatnowcSa pana padparucz* 

nika«
Wo wsi Srebrnej p o i  Łodzią za

kwaterowana została jedna z bateryj 
10 pap. pod dowództwem ppor. Z. Kwa
terunek wypadł o tyle niefortunnie, że 
na dziedzińcu miejscowe] szkoły pow
szechnej — ustawiono armaty, zaś obok 
izby szkolnej urządzono — areszt woj
skowy.

Ponieważ, umieszczenie dział na 
podwórzu szkolnom pozbawiło dzieci 
możności korzystania z dziedzińca, jako 
miejsca gior i zabaw, zaś sąsiedztwo 
aresztu wojskowogo, z jego hałasujący
mi i klnącymi na czem świat stoi loka
torami, nie można nazwać odpowledniem 
dla szkoły, — przeto nauczyciel, p. Stę
pień, zwrócił się do dowódcy Datorji 
a prośbą o opróżnieniu podwórza a przo 
dewBzystkiem — o usunięcie ze szkoły 
aresztu i umożliwienie normalnego i 
spokojnego prowadzeuia wykładów.

Gdy iritorwencja ta nio odniosła 
skutku, kierownik szkoły zwrócił sit} do 
wyższych władz wojskowych w Lodzi,- 
któro uznały w zupełności słuszny 
punkt widzenia kierownika szkoły, obie

cując mu, że odpowiednio zarządzenia 
będą natychmiast wydane.

Rzeczywiście—przedwczoraj zjechał 
do Srebrnej starszy rangą oficer, który 
sytuacją na miejscu zbadał, wysłuchał 
podporucznika oraz kierownika szkoły, 
a wyjeżdżając oznajmił temu ostatniemu, 
że uprawnione prośby jego będą u- 
względnione.

Mimo to wszystko wszakżo — nic 
się w rzeczywistości nio zmieniło. Dzia
ła stoją nadal na dziedzińcu, arcsztarial 
awanturują się obok izby szkolnej, pro- 
wadzenio lekoyj je s t  uniemożliwiouo, a 
dzieci wysłuchiwać muszą ordynarnych 
djalogów i dobitnych wyzwisk, padają- 
oych z ust aresztowanych żołnierzy.

A wszystkiemu temu winna samo
wola pana podporucznika, który widocz
nie uważa, żo jogo — w Srebrnej — nie 
obowiązują ustawy D. 0. (Jen., wydawa
no w Łodzi.

Nie wątpimy jednak, żo Dowódca 
Okręgu zdoła wyperswadować panu 
podporucznikowi jego nutnlcratyczno za
pędy i nio pozwoli mu dalej zakłócać 
w sposób tale niepożądany stosunków 
szkolnych w Srebrnej.

Wszak żylerny w Państwie konsty- 
tucyjnem i demokratycznem.

i  si a a  [iii
(„Handlowa" działalność bolszew icka F ilip ow icza . —  W n iedziełę w y w ió z ł 
on 4 w alizy  i kufer.— Kom unista Cyinerman „łączn ik iem “ bolszew ickim .—  
„D okum enty“ Cym erm ana oraz pom ocnicy. —  Czas położyć kres tej zbro

dniczej akcji.

W hołdu .Royal* w Warszawie u-
rz';du - dyplomata bolszewicki Filipowicz, 
który jtździ po roiwjiąn literaturę
agitacyjną. Filipowicz jast dygnitarzem 
n ek n u o  przy br l izewickiej ddegaefi „han- 
dlowo-repatrjicyhej-. Nie tak dawno wia
dru policyjne w Krakowie natknęły się na 
Iransport .handlowy“ Filipowicza/ w któ
rym była bibuła komunistyczna. Mimo to 
Filipowicz w dalszym ci,-}¿u wozi podej
rzane paczki, kufry i kosze.

Oo pomocj w swej „działalności* 
przyjęli bolszew cy licznych komunistów 
z or<janirac|i warszawskich. Ci przecież 
najlepiej znają teren i są w ścisłym kon
takcie^ organizacją komunistyczną.

Ni płóv/ntg(j „łącznika" do załatwia
niu wszystkich spraw w organizacjach k >  
n‘u,ii.>tycznyci) powołali bolszuw.cy war- 
£ ' ’ ei*0 ko ¡¡unisty Ludwika Cymcr- 
r a  a, *attłigSljjajggQ rzekomo przy ulicy 
D-idi.ej 2s, pocii^as gciy Istotnie mieszka 
ou gdzieś na Praaze. ’

Przed ki:ku dniami C. ekspedjował 
jakiś bagaż z dworca gdańskie ;r\  Bagaż 
ten ul.gł zakwe8tjonowaaiUf w5.vczas Cy- 
mormun zazą ł grozić kasjerów, żs go z

posady wyrzuci, bo on działa z ramhuia 
Miuisterjum Spraw Zigr, O fikcic tyra, 
którego świadkiem był pewien porucznik, 
zawiadomiona została polska komisja re
patriacyjna, dotychczas jednak nikt w tej 
sprawie nie interwenjował. A Cymerman 
„dział >" dalej.

T^nźcG. znekomendowd całą falan
g i swych tow<ir/ys;.y do roboty bolsze
wickiej, którzy, pełniąc rozmaite funkcje 
w hotelu .Royai", są w stałym kontakcie 
z warszawskimi komunistami.

Do delegacji repatrj :cyine>, jak wia
domo, przychodzi wiele osób z lhtami, 
cek-m wysiania ich do Rosji. O3oty te, 
przeważnie z prowinc.i, nie wiedzą, £e li
sty wysylcć można bez mareir, nalepiają 
je skwapliwie. Marki te odrywają z listów 
Cymerroan i.Cichocki, sprzedając później 
ua mieście.

Bolszewicy posiadają kiika biletów 
kolejowych wolnej jazdy na wszystkie ko
leje państwowe polskie na okaziciela. Nic 
tedy dziwnego, że jeżdżą gdzie chcą, wożą 
co dicą, btz żadnej z naszej strony kon
troli.

Oświata i Szkolnictwo.
O - ł a i y  s z k d n e  szs p a ń st& r c -  

t w y c h  s f c u r s a c E i
*avjC it2oT® vfc!i .

Min. W. R. j o. P. wydało okólnik 
do dyrektorów państwowych szkół i kur
sów zawodowych w sprawie opłat szkol
nych.

Na mocy tego okólnika opłaty 
szkolno: wpi3OW0, czesne I za egzaminy 
w bieżącym roku szkolnym 1921 1922 
mają być pobierane od uczniów w wy
sokości, ustanowionej; dla ubiegłego
1920 21 roku szkolnego. ?Kaucje, pobie
rane na wypadek zniszczenia narzędzi i 
innych przedmiotów szkolnych mają być 
podwyższone do ióo3 m k . ' Prócz wy
mienionych opłat wprowadź* sit) opłaty 
«0 « i¿ /c i«  jnaterjałów i narzędzi. Opła

ty te dla uczniów, pracujących w war
sztatach, fermach itp., będą wynosiły 
?5o mit. rocznie. Uczniowie, pracujący 
w’ laboratorjach, winni wpłacać po 600 
mk. rocznie.

O i* g s m z a o j a  s t t :d | ó w  w a k -  
p j f t j a p w j i t y c h  m  W s r s z s s w i e .

Ogłoszono rozporządzenie |Min. W. 
R. i 0. P. w sprawie organizacji studjów 
weterynaryjnych w Warszawie.

Na mocy tego [rozporządzenia za
rządzono na podstawieAiohwały t Senatu 
Uniwersytetu Warszawskiego z dnia 28 
kwietnia 1921 r. ponowne uruchomienie 
studjów weterynarji przy wydziale Ie* 
karskim uniwersytetu " warszawskiego, 
jako zawiązku przyszłej, szkoły wetery
narji w Wnrszawie.

Organizacją studjów wotorynarji 
zajmie się komisja organizacyjna, złożo*

na z przewodniczącego 1 członków, mia
nowanych .przez ministerstwo wyznali 
religijnych i oświecenia publicznego na 
podstawie opinji senatu uniwersytetu 
warszawskiego. ^

iw—

faramuszki.
Blady, bo płuca żre mu gruźlica,
Z obłędnym wzrokiem, cichy, nieśmiały, 
Przyozdobiwszy w uśmiech swe lica, — 
Zgłosi! się do ranie człeczyna mały,
Gnąc s!q w ukłonach, słowne tyrady 
Roztoczył, biegle władając mową,
1 smutnie trzęsąc zbielałą głową,
Pytał: „czy niema jakioj posady?.-“
Mam uniwersytet — dwa doktoraty, 
Zdrowie sterałem na froncie.
Dziś w raz z rodziną, sprzedawszy graty, 
Gnieżdżę się w ciasnym i brudnym kacie.,. 
Żona mi chora, dzieci mam troje, 
Napróżno szukam kawałka Chleba.,
0 loa tych biednych się niopokoję!..
Pracę mi gwałtem znaloźć potrzeba.
— Znikąd pomocy i znikąd rady, 
Obszedłem wszystklo już" komitety,
Leoz nie zyskałem tam nłc, niestety...
— Czy niema dla mnie jakiej posady?... 
W twarz mu spojrzałem i oczy łzawo
1 żal mną wstrząsnął 1 ból okrutny,
Ze tych, co boje toczyli krwawe —
Dziś los spotyka tak bardzo smutny.
Lecz cóż mu tniałom poradzić w nędzy?... 
Mimo skromnego bardzo budżotu,
Ze wstydem dałem trochę pieniędzy,
I... ¡¿ć radziłem do... komitetu...

Es.

i  ¡¡¡®a )
Kalendarzyk.

D ziś  Sabiny 
Jutro  Szymona
Wschód słońc i, 
Zichod „

6 m. 50 
4 m. 37

Wschód księżyca 11 n<. 26 
Zacaód * 7 m. 30

— Wczorajszo posłodzone Rady Miej
skiej z powodu bra.u ąuo.uui uie ouoyio 
się.

— Żałobny Krzyż w Łodzi, (k) W Ło
dzi powitał Gddz.d Poiaiueyo Towarzy
stwa Żałobnego Krzyża, Który ma za za
danie pieczę rud grobami wojenneml, co 
jest zawarnnkowane w traktacie wersal
skim, jako obowiązek Polski. Ponieważ 
opienujące fiię dotychczas grotarai wojen
nymi na tereuie Polski odnośne oddzia.y 
DCG enów nje posiadają na ten c d  aut 
odpowiednich funduszów, ani nie zdołają 
z  takim pietyzmem .dokonać dzida kon
serwacji tyih pamiątek w jeniyeh, przeto 
zadania tego podjęiy cię instytucje spo
łeczne. Łódzki Żałobny Krzyż posiada ju t 
ukonstytuowany zarząd, na czcle którego 
stoi prezes sądu okręgowego Augustyno-' 
wicz. Z:rząd organizuje na czas od 1-go 
do 8 lis opada r, b. powszechną kwestę i 
2biórki ua rzecz konserwacji mag;ł wo
jennych.

Łódzki Oddział Zdobnego Krzyża ma 
w swej pieczy jedtu z największych cmen
tarzy wojennych w Polsce, mianowicie we 
wsi Gatka gm. Gospodarz, gdzie jest o!cj- 
lo 40 tysięcy zawitych, pogrzebanych pod
czas bitew pod Łodzią.

— Spis ludności w Zgierzu. Prowi
zoryczne obliczenia arkuszy spisowych 
wykazały w Zgierzu następ, stan lud
ności : Ogólna liczba ludności 21,0¿5, 
z  tego: mężczyzn 11,531, kobiet 9,534, 
narodowości polskiej 16,363, narodowości 
obcej 4,702, analfabetów 3,200.

— Poszukiwanie rodzin. Biuro pra
sowe ministerjum spraw zagranicznych 
komunikuje, źe p. Wojakowski Antoni, 
b. dowódca p. piech. zam. w Razaniu, 
ul. Proklońslraja nr. 9 róg Nowosielskiej 
nr. 24, zwraca się do swych sióstr Ka
milli Rybki w Warszawie, Anny Wroja- 
kowskiej, nauczycielki w Chotomowie, 
gmina Jabłonna i do p. Rajmunda Wo- 
jakowskiego w Łodzi o nadesłanie wia
domości, gdzie obecnie mieszkają, gdyż 
n a  wysłane pod powyższemi adresami 
listy nie otrzymuje żadnej odpowiedzi. 
Petent przytem nadmienia, iż jest od 
roku . chory i w ciężkich warunkach 
materjalnych.

— Ze Związku Polskiijjo Nauczyciel
stwa S*k. Powsz. W czwartek, t. j, dziś
o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku Pol
skiego Naucz. Szkół Powsz. (Andrzeja 4) 
odbędzie się zebranie sekcji kierowni
ków. Na porządku dziennym sprawy 
b. ważne.

—  Zamach samobójczy. <k) Onegdaj 
priy ul. Aleksaidryjskiej pod ar. 27 usi
łowała pozbawić sit »tycia 22 letnia sło« 
i*ca Ajdtl Jabłonkitwic-i, wypijając nie
znanej trucimy.. i Zswezwano Pogotowie

ratunkowe odwiozło desp/ratkę do szpita* 
la Poznańskich.

—- Okradzenie księdza, (k) Onegdaf 
□lewykryd ¡złoczyńcy wdarli się do ple* 

.banji przy kościele Najświętszej Panny 
M3rji na Starem Mieśde i okradli ks. pro
boszcza Stanisława Mieiocha na sumę 
kilkunastu tysięcy mk. O śmiałe) kradzie
ży zawiadomiono policję.

—  Strzały za złodziejami, (k) W no« 
cy na ul. Kilińskiego przed domem Nr. 
35 pesterankowy policjant zauważył trzech 
złodd; óv, którzy na rozkas zatrzymania 
się poczęli uciekać. Wówczas policjant 
dał w ich kierunku kiika £ v łó w , lecz 
bezskutecznie. Złodzieje zb?*i?!.

— Okradzenie szpitala, (k) Przy uL 
Północnej pod nr. 42, szajka złodziejów 
okradła szpital Ewangelicki na sumę 246 
ty8. mk.

— Okradzenie tslefonów. (k) Przy 
rogu ulicy Kaiola i Wótczańsitiej podczaa 
prowadzenia robót przy przeprowadzeniu 
tekfonów jakiś złodziej, korzystając x 
chwilowej nieobecności montera, skradł 
zwój drutu telefonicznego, wagi okdo i  
pudów. O kradzieży zawiadomiono po
licję.

— Przy pracy, (k) W fabryce Ro- 
senblatta pizy ul. Karola pod nr. 30 za
słabła nagle przy pracy robotnica Marjan- 
na Gołduszyńska, zamieszkała przy ulicy 
Łagiewnickiej 46. Pogotowie ratunkowa 
przewiozło ją do szpitala przy ul. Drew
nowskiej.
T 3 a t f .  n T O f t u  l K t a f t i

Teatr fciejtki.
Dziś t. j. dn. 27.X Teatr Miejski da« 

je  „Na dnie" sceny z życia mętótf ludu 
rosyjskiego Maksyma Gorkija.

W piątek dn. 28.X „Bagienko* B >  
leshva G jrc iyń ik ieg j z niezrównanym 
dyr Zygmuntem Noskowskim.

Z Fahsrmonji Łódzkiej.
W sobotę dn. 20 b. m. o godz. 4-ej 

po poł. — koncert poj ołuduiowy pod dy
rekcją Br. Szuica z udziałem młodej, wiel
ce utalentowanej pianistki Reginy Kaczo- 
róway. W programie Syrtf>nja szkocka 
Mondclsciina i uwertura „Hebrydy" tegoi 
kompozytora Oraz koncert fortepianowy 
Słhmt-Saensa.

W niedzielę dn. 30 b. w. odbędą się 
dwj korcerty pod d y k c j ą  Teodora Ry« 
der3. O godz. 12 w poł. odbędzie się po* 
ranek muzyczny (ludowy) poświęcony mu
zyce francuskiej, i;a którym jnko solista 
wystąpi skrzypek M. O  wat. Na koncercie 
popołudniowym o godz. 4 będziemy mieli 
okazję poznać świetn?go skrzypka Stani* 
sława Friedberga, który ode-jra koncert 
D-dur Boęthcv.na z tow. orkiestry. Po
zatem w program e Symfouja V ta Czajkow
skiego.

Po liedzialkowy wielki koncert abo
namentowy odaę ;:ie sią pod batutą zns- 
komi-.ego ćyryg.’nta Emila Młynarskiego 
a jako s d s^ a  o n i  bidzie n ;ezrównany 
pianista Egoa Pet:». N i program złożą 
się: Symfonja 2-fr?i Brahmsa, Su ta „Fi
lip Emanuel“ Bacha, oraz koocert forte
pianowy Ei*dur KujiHSieina.

■■o— •

Z  ż y d a  o r g a n i z a c j i  i i  P .  R
Z e b r a n i a  p ^ e z y i i jŁ s r a s .

W piątek dn. ‘23 bm. o godz. 7 w. 
w Sekretariacie NPR. odbędzie się posie
dzenie prezydium. Ooecr.ość wszyslśich 
obowiązkowa.

D zid n fsa  ^ ¡ iSksw!
Zebranie ogólne Dzielnicy W;dzew 

odbędzie się w niedzielę 30. X o godz. 3 
po poł. w lokalu przy ul. Rokicińsldej 91.

K cła F rsc . &IicjsSza P. SI'»
W piątek, dn. 28 b. m. o godz. 6 i 

pół wiecz. w Sekretarjacie NPR. (Piotr
kowska 91) odbędzie się zebranie zarzą
du Koła Prac. Miejsk. wraz z delegatami.

Koledzy proszeni są o punktualne 
przybycie. Sprawy ważne.

Z giełdy warszawskiej.
(Od własnego koresp.).

Dla walut i dewiz zagranicznych 
usposobienie zwyżkowe.
Notowanoi Dolary 4425.—

, Marki niem. 28.09
Franki franc. 317.—
Funty ssterlingi 17100,—
Franki ezw. SlO.oc
Korony czeskie 45.—

*»— O—>-
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►H W W W m V4m I!u1 lilii lik

D z i ś  p p e m j e g * ^ !
S e n s a c j a  n a d  s e n s a c j a m i !

&

s a  e  o  c  i * *

S en sacyjny  dramat w  0-clu  aktach. A l h p r f i n i
W roli głów nej najsiln iejszy  człow iek  św ia ta  M l U U f  III  II.

Ilustracja m uzyczna ork iestry sym fonicznej pod kierunkiem  p. !5R. C h w a ła «

l~

j£ S L ix \ o  „ D O Ł I K T A  S 2 5 W A J O A R S K . A «  U L  S i e n l ł i e w i o z a  - 3 = 0 .

C z i é l W ieS k B  3 e n s £ 8 © ^ j n ^  p r o g r a m  S S e r j a  0 - m . a

W  L A B I R Y N C I E  N O W E G O  J O R K U
D z i ś !

N ajw iększe w  naszem  m ieście

K no-Popularne
K o n s t a n t y n o w s k a  16.

I D s s i s ś !

Pocz,'(tok o godz. 5-ej, w  soboty o 3-oj, w  n ted iie lę  o 2-jo.

wielkie »«»daieł. f4enïy}ja Sienkiew icza pod tytułom

: 3  ~ ,,q  u  o  - i  j  a d  i  s :  r  w m
Tysiączne rzeszo narodu. Bajeczno kosljumy. Przepiękna gra 1 wystawa. Pożar Rzymu. Cyrk. Lwy. Męczeristwo chrześojan. '¿ywo pochodnio 1 t. d.

iają  b1q przocl oklom zdumionego widza 1 trzym ają jogo uwagi} w napięciu a i  do ostatniego" momentu.Polno grozy obrazy przesuwu

Od 1 lis to p ad a  „ S H A T i M  Z A G - L i iE îV “ «

: ;.:!a  P a ń l
'  Pracownia kapeluszy damskich

i a . 1 .  i E * T J ® r r j * L .  x
(wejście przez bramę) 

poleca gotowe kapelusze oraz przyjmuje przeróbki: 
kapeluszy, futrzanych czapek, mufek i kołnierzy.

C t J t s y  n k i t i f i . 3449-6

:k=

igO SilEffii*  'ErĄ T^Z £^£»13 ¡EEffi

Naczelny Lekarz Kasy Chorych
|  Dr. HenryH Kiuszyfiski ff
Ę  przeniósł się z Cieszyna do Lodzi
¿1 ' u!. M ilsza K &  53, jgj
til i przyjmuje od 5—6 i pół wiecz. w chorobach ii] 

wewnętrznych i kobiecych. SAS

E l a c s f f i o ś ó , s s c s o iŁ k a s ^ s e S S l
W niedzielę 30 października o godz. 3 po poi. 
w  sali Tow. Gim nast. „Sokół“, N aw rot 23, od
będzie s ię  ostatn ia  organśjeooyjno z obrą
bie ezczo łk arzy  (pucerów  g r e m p l i ) .

K olegów  Bzczotkarzy uprasza o jaknajlicz- _  . . . , 
niejsze przybycie Komisja organ izacyjna Zw. Zaw. UQłQ SZ6nićł U. OOHd.
K w alifikow anych  P racow . P rzem ysłu  W łókien ------------------------------------ *
niczggo „P otęga“.

Lecznica chorób zębów*
Lekarza-dentysty H .  P R E J S S

S 4 5 . P iotrkow ska 1 4 5 .
£ y g T  D la  k i a s y  r o b o t n i c z e j .

2 b  p l o m b o w a n i «  oraz w p r a w i a n i «  z ę b ó w  
o p i ę t a  p o d ł u g  t a k s y ,

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA  
ROBOTY D R U K A R S K I E  np.

RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE, KWITARJUSZE, 
AFISZE, PROGRAMY I t. p.

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: j: :j 

Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

B B B B f l  B  B B B B B B B B B B B B B B

Amerykanin
ko i n m cb lo w an y eh  z o so b ie m  
w e jśc ie m . C e n i o b o ję tn i .  Z g ło 
s z e n ia  lis to w n e  ad reso w ać : W . 
Je sień . H o te l S avoy . 8507— 3

T)rusli5skl Pirchwlnły zagubił 
A) p a sz p o rt p o lsk i, w y d an y  w 
g m . KI »«zezów.___________3502—3

T )* r j* i  W U d y sław  zag u b ił pass- 
**  p o r t  p o lsk i, w y d a n y  w WI* 
s k l tn l . .  3 5 0 3 - 8
T \ą b e k  Anna z ig n t i ła  p a sz p o rt 
■L' n iem iec k i w y d an y  w  Lodxl.

3 5 1 7 - 3

lu z  J u l ia n n a  la g o b i ła  p a sz p o rt 
« n iem ieck i. w y d a n y  w Łodzi.
__________________ 3505-5

T7rystow Wllchelm zagubił kar- 
tę bezterminowego urlopu, 

w y d a ń ,  z P. Ł  U . w  Ł o d z i ą

T/rzemlóski Józei »»gubił pasz- 
A  port rosyjski, wydany z gmf- 
ny Naiew, kartę powołania rocz-
nlka 1893, wydaną z P.
Łodzi, oraz świadectwo szkolna

K. U . '

1 legitymację N. P. R. J* 717- 
f  ańlowska Cecylja zagub«» le* 
AJ oltymację N. P. B. m  28S0.
T k llk o ła jczy k  WtadysUw laguB lł 
JH- p aszp o rt n iem ieck i, w ydany 
w  L odtl. 2497—3
OokolińikI Jan zagubił dowód 
P  o so b is ty , wydany w  Ł o d z i.

D rz jb łą k a ł  b ? ple» rasy Dober- 
• man. Je ,t d0 odebrania O- 
nrodowa 24. sień 8, m. 8. 3*96-3

Potrzebna Wiadomość
Aleja Kościuszki 43, mleczar
nia.__________  5510-3

Poszukuje wspólni-
k ,  i  kapitałem do handlu bydłem 

I świńmi x Poznańskiego> 
Posiadam patent na przewóz] 
Wladomośó w Adm. .Praca*.
Czymczak Józefa zagubiła dowód 
P  osobisty, wydany w Łodzi.
____________________ 8501-8

Ottek Andrzej zagubił piszport 
D  niemiecki, wydany w Łodzi.

8494-3

Powrócił 
Dr. L. PfiYBULSKI

Choroby skórne, włosów wene
ryczne, moozoplclowo (nlomoo 

pło.) od tt—1 i 5—S od 4—5 
dla Pal. 

ZAWADZKA X, !.

C M y  s!ió:n? I weneryczne
D r. L E W K O W IC Z

K o n sta n ty n o w sk a  12
od 9 — 1 1 od 6 — 8 wiecz. 

Panic od O — 6 po poł.

D r. C H Y L E W S K I ,
G tiw im  51

Choroby wewnętrzne kobieca 
przyjmuj* 9—10 i 5 7

U b r a n i a ,  O b u w i e
Palt* męski», damskio I dziecin
ne. bielizna ciop'*> sweatry, chu
stki, pońc*o=’'y. rękawiczki. To
wary wefnlnne, półwełnlane, ty- 
¿i pościelowe i płótna n.jiaaej 
poleca chrzcśeijańskl „ J ^ rm a r t i  
■Łdfl*!,!«, ul. Piotrkowska 44, 
pierwsze piętro.
UWAGA: ubrania na zamówienia. 

Własna pracown'a. 
Przyjezdnych prosimy z*-!«, 

dzfć naszą hurtownię. 3317—25

Zaginął kwit na wpłacone 
Mk. 66,000 na m^kj dla ro

botników fabryki Roberta Cymcr- 
niana Gdańska H 142, wydany z 
Wydziału Zaprowlantowanla Ma
gistratu m. Łodzi. Kwit ten zo-
staje unieważniony._____3408—1
yaglnął portfel z j asrportem, 
^  wydanym w Łodzi na imię 
Ign. Kordowikiego. 3515—5
W^óFd 
»» ke ar

“józet z»gubil kontrol
kę aprowlzacyjną na 4 oso

by, wydana w fabryce K. SzaJ- 
blera. 3463-1

,v .

Wutuwca Z à tu û  Okresowy N.P.K. «  Łodzi. Tłoczono w drukami j^iaca* l îzeiazd & Kedaktof o dp o w ie d xialu f F A W lS b  U K B A N 1A K


